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Tragedia pielgrzymów

W niedzielę 23. 07. doszło we Francji w pobliżu Grenoble, do największej katastrofy poskiego autokaru za granicami kraju. Zginęło 26 polskich pielgrzymów ze Szczecina, Stargardu Szczecińskiego i Mieszkowic, a 24 osoby zostały ranne. Zginęło dwóch z trzech księży, towarzyszących pielgrzymce.  
Autokar wracający z sanktuarium Matki Boskiej w La Salette, przebił barierkę bez pieczeństwa, runął do rzeki Romanche i spłonął. Przyczyną wypadku była najprawdo podobniej nadmierna prędkość, na bardzo trudnej, zamkniętej dla autokarów drodze, co spowodowało zapalenie się hamulców. 22 letni kierowca uchodził za doświadczonego, a na trasę przejazdu kierowało go urządzenie automatyczne tzw.  
Na miejsce tragedii przybyli premierzy Francji i prezydent Polski. Specjalnym rządowym samolotem polecieli krewni ofiar, z których większość powróciła już do polskich szpitali.  Prezydent ogłosił żałobę narodową, Caritas zorganizowała akcję pomocy. 
We Francji i w kraju we wszystkich kościołach odbyły się nabożeństwa za ofiary i ich rodziny. Benedykt XVI przesłał na ręce arcybiskupa Zygmunta Kamińskiego, metropolity szczecińsko-kamieńskiego swoje kondolencje i modlił się za ofiary wypadku w niedzielę 29.07. Przewodniczący Konferencji Episkopatu Polski, abp Józef Michalik złożył na ręce kondolencje rodzinom ofiar i zaa pelował do wszystkich biskupów diecezjalnych o zorganizowanie w niedzielę 5 sierpnia zbiórki pieniędzy do puszek na rzecz ofiar ostatniej klęski żywiołowej pod Częstochową i wypadku autokarowego we Francji.  Napisał m.in.: 
„Caritas już włączyła się w niesienie pomocy mieszkańcom wsi dotkniętym klęską dostar-czając lekarstwa, żywność i odzież.  Na pomoc oczekuje 97 rodzin, który straciły dach nad głową, warsztaty pracy oraz dorobek całego swego życia. Klęska i wypadek autokarowy pod Grenoble poruszyły serca. Ufam, że pozyskanie środki pomogą w odbudowie domów, budynków gospo-darczych i zakupu narzędzi pracy oraz sprzętu domowego. 

Łączę wyrazy braterskich pozdrowień w Chrystusie 

+ Józef Michalik Metropolita Przemyski Przewodniczący Konferencji Episkopatu Polski 
Nie umniejszając wagi tej tragedii, warto pamiętać, że tyle, albo więcej, najczęściej anonimowych osób ginie każdego tygodnia na polskich drogach, wskutek czyjejś winy lub zaniedbania. 

Wpłat można dokonywać na konto: PKO Bank Polski S.A. IIO/Szczecin
21 1020 4795 0000 9302 0004 5757 z dopiskiem: POSZKODOWANYM PIELGRZYMOM.

Sierpień - miesiącem trzeźwości
To już tradycja – niestety często zanikają ca i rzadko przestrzegana, że w sierpniu Pola cy nie piją, Jest to miesiąc wielu uroczystości religijnych i narodowych. Biskupi zwykle wystosowują stosowne apele, zachęty i prze-strogi. Organizowane są różne imprezy, a ka-tolickie środki przekazu zamieszczają cieka-we i pouczające teksty. 

Stąd i w tym numerze naszej gazetki nie obędzie się bez kilku zdań poświęconych temu problemowi. 

W niedzielę 29.07 w wielu kościołach czytane był „Apel Zespołu Apostolstwa trzeź wości” zatytułowany – bardzo życzeniowo i wręcz optymistycznie „W drodze do trzeź-wości”. Podpisany przez przewodniczącego Zespołu bpa Dydycza ostrzega przed losem Sodomy i Gomory, których występki były bardzo ciężkie” i zachęca do trzeźwości w miesiącu dwóch kolejnych beatyfikacji: o. Papczyńskiego i Matki Celiny Borzęckiej.

W niedzielę też zakończyły się w Licheniu XV Jubileuszowe Ogólnopolskie Spotkania Trzeźwościowe pod hasłem „Przypatrzcie się trzeźwieniu waszemu”. Wzięło w nich udział około 20 tysięcy osób borykających się z wie-lorakimi uzależnieniami: od alkoholu, jedzenia, hazardu, seksu, narkotyków i papierosów. 

W tym roku Mszy św o północy przewod-niczył bp Antoni Długosz z Częstochowy, duszpasterz osób uzależnionych, dyrektor Oś-rodka dla narkomanów „Betania”. 

Pierwsze Spotkania Trzeźwościowe odbyły się w licheńskim Sanktuarium w 1993 r. i zgro-madziły około 200 osób. Obecnie ich organiza-torem jest Licheńskie Centrum Pomocy Rodzinie i Osobom Uzależnionym. Do końca 2006 r. po-moc terapeutyczną i duchową otrzymało w Cen-trum ponad 26 tys. osób. 
Z licznych publikacji na temat zagrożenia al-koholizmem wybrałem takie teksty. Jeden doty-czy zbrodni ciężarnych na własnych dzieciach, drugi to smętny wiersz sprzed wielu lat  

Zabójcze FAS

Co trzecia kobieta w ciąży sięga po kieliszek, a skutki tego bywają dramatyczne. Nawet niewielka ilość alkoholu wypitego przez matkę może nieodwracalnie zaburzyć rozwój dziecka, które nosi w swym łonie.
Panuje powszechna, a błędne przekonanie, że je den kieliszek nie zaszkodzi: „Tyle to mo-żesz wypić, dziecku nic nie będzie”.  Zresztą pijemy bez względu na płeć, wiek i stan. Pi-jaństwo rozgrzesza. „Po wódce był, nie ma się co dziwić, na trzeźwo to porządny człowiek”. Problem raczej z nie pijącymi: Co z nimi zro-bić? „Chory jesteś?”, „Z nami się nie napijesz, coś ty taki” – oburzamy się. 
Panuje przekonanie, że nieco alkoholu nie jest niczym złym także w ciąży, bo alkohol roz luźnia. Mama spokojniejsza, to i dziecku dob rze. Powszechna „prynuka” „Napij się, tylko jeden kieliszek jeden kufelek, dziecko nawet nie poczuje” w końcu złamie oporną matkę... Ostatecznie pije i tak mniej niż zwykle, i zde cydowanie mniej niż inni wokół. Dla dobra dziecka... Nie wie, jak brzemienna w skutki mo że być ta niewiedza, niefrasobliwość, uległość wobec otoczenia.

Tymczasem alkohol jest groźniejszy niż kokaina

O tym wiedzieli już w starożytnej Grecji i Rzymie, a dziś używany termin: FAS ( „Fetal Alcohol syndrome” czyli alkoholowy zespół płodowy), wprowadzono w 1973 r. Oznacza zespół fizycznych i umysłowych zaburzeń, bę-dących rezultatem działania alkoholu na dziec-ko w okresie prenatalnym, czyli przed urodze-niem, w łonie matki. Zaburzenia te wyrażają się  jako opóźnienie umysłowe, dysfunkcje mózgu, anomalie rozwojowe, problemy w uczeniu się, a także o charakterze psychicznym i spo-łecznym.

Nie ma bezpiecznej ilości trunku, a konsek-wencje są groźniejsze niż inne środki odurza-jące, takie jak marihuana, heroina i kokaina. Według sprawdzonych danych, w Stanach Zjed noczonych co roku rodzi się 40 tysięcy dzieci z FAS i pokrewnymi zaburzeniami. Jedno na 100 dzieci cierpi z powodu spożywania alkoholu przez matki w czasie ciąży, a co najmniej jedno na 500 ma FAS). Co najmniej, bo dane nie są kompletne, FAS jest niezdiagnozowany, obja-wy pojawiają się niekiedy późno.

W Polsce nie ma takich badań ani danych. Jednak z przeprowadzonych w 2005 rbadań wynika, że 33 proc. kobiet w ciąży piło alkohol.

Czy można i jak poznać to zaburzenie? 

Dziecko takie ma charakterystyczną twarz, przy urodzeniu waży niewiele, z trudem przybiera na wadze, a w późniejszym wieku ma niski wzrost. Dodatkowo często pojawiają się u niego wady narządów wewnętrznych: serca, wątroby, stawów, a także epilepsja. Rozwija się wolniej, pojawiają się problemy z koordynacją ruchów bywa nadmiernie wrażliwe na bodźce, nadaktywne i rozdrażnione, bywa, że ma trud-ności ze ssaniem i spaniem. 
Większość takich dzieci jest opóźniona w rozwoju umysłowym, ma poziom inteligencji niższy od przeciętnego. W szkole osiągają słab-sze wyniki w nauce, mają problemy z koncen tracją uwagi, pamięcią, oceną i przewidy-waniem zdarzeń, nie mogą zrozumieć pojęć ab-strakcyjnych (takich jak czas, liczba czy spra-wiedliwość). Nie mają wyobraźni. Z trudem się uczą, nie wyciągają wniosków z popełnionych błędów.
Chociaż to nie są „złe” dzieci, swoim zacho waniem sprawiają wiele kłopotów. Są niedoj rzałe emocjonalnie, zmienne w nastroju. Nie potrafią nawiązywać prawidłowych relacji z rówieśnikami. Często bywają agresorami lub ofiarami agresji. U dzieci z FAS bardzo często można dostrzec tzw. lepkość uczuciową: przy-tulają się do wszystkich, brak im dystansu, by-wają natrętne i nie potrafią właściwie odczyty-wać uczuć i emocji innych ludzi.
To są skutki uszkodzenia mózgu dziecka przez alkohol, który piła jego matka. Obojętnie w jakim okresie ciąży. Cząsteczki alkoholu przenikające poprzez łożysko do organizmu pło du uszkadzają narządy wewnętrzne, ale szcze gólnie podatny na alkohol mózg. Pojawiają się w mózgu nieprawidłowe połączenia pomiędzy neuronami, a potem dochodzi do zniszczenia ko mórek lub całych obszarów mózgu. Zanika połączenie między półkulami, dlatego osoba z FAS działa pod wpływem impulsu. Mózg ma problemy z wiązaniem nowych informacji z wcześniejszym doświadczeniem, a także z wykorzystaniem wiedzy w działaniu.

Z tego się nie wyrasta

Dzieci z FAS dorastają, ale nie wyrastają z problemów. Mają trudności z ukończeniem szkoły i osiągnięciem życiowej niezależności z planowaniem i podejmowaniem decyzji, często czują się zmęczone, miewają napady złego hu-moru, bywają drażliwe, poirytowane, mają kło-poty z nawiązaniem właściwych relacji z partne-rem i w rodzinie. Nie potrafią wyjaśnić, jakie są powody ich zachowania, uczuć, co wywołuje poczucie zagubienia. Z tego rodzą się konflikty z prawem, nadużywanie alkoholu i inne uzależ-nienia u dziewcząt przedwczesne niechciane cią-że. Stosują i ulegają przemocy psychicznej, fizy-cznej, seksualnej. Często oskarżane są – nie-słusznie – o złą wolę, a są one ofiarą uszkodzeń, jakich doznał ich mózg, zanim się narodzili.

Staff Leopold      Jęk wyklętych zaułków

O, Panie! Wszystko, wszystko jest daremne 
Jak litość, która łzy leje nad nędza, 
A myśl się błąka poprzez noce ciemne, 
Jak pies, którego na słotę wypędzą. 

Gorzkie są zmierzchy i dzień niewesoły, 
I wszystkie serca dla cierpienia głuche 
Jak dla modlitew nędzarzy kościoły... 
Panie! patrz, wargi mam gorączką suche! 
...

Ty, Panie! Nędznych trunków wywar wstrętny 
Kusi, odwodzi ich od Twej czeladzi! 
Głód jest wymowny, gdyś Ty obojętny, 
A zapomnianym rozpacz tylko radzi! 

Miłość ohydna spazmu obietnicą 
Na barłóg rzuca ich z uliczną dziewką! 
Nora szynkowna - swatką, pośrednicą, 
Grube przekleństwa - pieszczotą i śpiewką! 

W rynsztoku, kędy ulica odludna, 
Zwierzęcym człowiek śpi snem. Spójrz mu w rysy! 
Jedna w nich myśl jest rozpustna i brudna, 
Jako niechlujne na murach napisy! 

Za późna zemsta zhańbionej miłości, 
Bo nie zawróci nikogo z bezdroża! 
Wstrętną chorobą  gdy stoczy mu kości, 
Wpisze go w bractwo wytrycha i noża! 

A końcem jego będzie kaźń i kraty! 
Gdy los łaskawszy - szpital lub przytułek! 
Oto są straszne, beznadziejne kwiaty, 
Które hoduje wyklęty zaułek... 

Znajda głupawy, patrz, z duszy ostatkiem... 
To także pszczoła wydarta Twej barci: 
Po pijanemu spłodzony ukradkiem 
Płód pijanicy z żebraczką bękarci! 

Za tych wyklętych, spodlonych wyrzutków, 
Których pięść krzywdy w twarz bije znienacka, 
Niechaj brzmi dzikim wyrzutem pieśń smutków: 
Modlitwa moja, jak krzywda, prostacka!

Zespół Apostolstwa Trzeźwości przy EP.
Uratowali ofiarę pijaństwa 

28.07 W Giewartowie (Wielkopolska)  nad jeziorem dwóch nastoletnich ministrantów Darek Klag i Jakub Pryka, wypoczywających w grupie z księdzem,  uratowali tonącego 14-latka. Jego dorośli koledzy zlekceważyli krzyk to nącego i ratującego go kolegi: Żartowali rzućcie im piwo”.

Wyciągnięty spod wody 14-letni Michał był siny, bez wyczuwalnego tętna. Zaczynają masaż serca i sztuczne oddychanie. Dzwonią do mamy Jakuba, która jest pielęgniarką. Proszą o wska zówki. Po kilkunastu minutach na plażę przy-jechało pogotowie.:
Z Watykanu 

● 20. 07. ogłoszono hasło „Nieustannie się módlcie”, przyszłorocznego obchodzonego już po raz 101,Tygodnia 
Modlitw o Jedność Chrześcijan.

Obchody zainicjował przed 100 laty ks. Paul Wattson, duchowny amerykańskiego Koś cioła episkopalnego. Teksty - już opublikowane – opra-cowała wielowyznaniowa grupa ze Stanów Zjed-noczonych, zatwierdził międzynarodowy zespół ekumeniczny.@Radio Vat
Papieska Intencja Misyjna na sierpień 2007 

Aby Kościół w Chinach dawał świadectwo coraz większej jedności wewnętrznej i mógł wyrazić rzeczywistą i widzialną jedność z Następcą św. Piotra.

● 20. 07. Watykan życzliwie przyjął wybór - bez zgody papieża - nowego chińskiego bisku pa, 48-letniego ks. Józefa Li Shana. Wybrano go na biskupa w demokratycznym głosowaniu, w którym wzięła udział setka wiernych, sióstr zakonnych i kapłanów z diecezji pekińskiej. 
Stolica Apostolska nazwała ks. Li Shana "bar-dzo dobrym kandydatem". Ks. Li Shan ma opinię autentycznie pobożnego. Do oficjalnego stowa-rzyszenia patriotycznego należy z musu, ale nie chodzi na pasku władzy. 
W Chinach Watykan idzie na daleko idący kompromis z władzą świecką. Benedykt XVI zaoferował go Chinom w historycznym liście do chińskich wiernych z 30 czerwca. Deklaruje w nim, że chce przywrócić stosunki dyplomatyczne zerwane w 1951 r. W tym celu gotów jest zerwać stosunki z Tajwanem i z powrotem przenieść siedzibę nuncjusza apostolskiego do Pekinu. @ KAI;.
● 24. 07. Wiceprzewodniczący Patriotyczne go Stowarzyszenia Katolików Chińskich 73-letni Anthony Liu Bainian powiedział, że ofic jalny Kościół katolicki, kontrolowany przez władze Chińskiej Republiki Ludowej, ma na dzieję na wizy tę papieża w Chinach. 
W długim 3-godzinnym wywiadzie chiński działacz stara się przedstawić oficjalny Kościół w jak najlepszym świetle, który bronił wiary w ostat nich pięćdziesięciu latach.

"W 1949 r. katolików chińskich było 2,5 mln, dzisiaj jest ich 5 mln. W 1979 r. w Chinach było 1100 księży, starych i chorych, dziś mamy ich 1800, a średnia wieku wynosi 30 lat. Rewolucja kulturalna zniszczyła 3600 kościołów, odbudo waliśmy wszystkie". Podkreśla, że seminarzyści wyjeżdżają na studia do Stanów Zjednoczonych, Francji, Belgii, Korei Południowej. Nigdy nie odeszliśmy od kursu Stolicy Apostolskiej. Wpro wadzamy jednak w życie słowa Jezusa: dajcie cesarzowi, co cesarskie, a Bogu to, co boskie".

Mimo zerwania w 1951 r. relacji między ChRL i Watykanem, "zawsze, że w kwestiach religii uznajemy wyłącznie autorytet papieża. Nie ma nawet cienia sporu teologicznego. Stolica Apostolska jest jedynym reprezentantem Jezusa na ziemi, a my, jako katolicy, musimy być jej posłuszni. To, czego jednak musimy się domagać, to nasza niezależność polityczna i ekonomiczna, bez której będziemy Kościołem kolonialnym".

Ani słowem nie wspomina o Kościele pod-ziemnym, który jest dwukrotnie liczniejszy od oficjalnego, ani o prześladowanych i zsyłanych do obozów kapłanach i biskupach związanych z tą wspólnotą. Podkreśla natomiast, że "republika ludowa nie zgodzi się nigdy na to, aby powtórzyło się to, co Kościół zrobił w Polsce", nawiązując najwyraźniej do poparcia, jakie biskupi okazali "Solidarności".

Liu Bainian dwukrotnie, w 1991 i 1994 r., był w Rzymie, który nazywa "świętym miastem". Widział wtedy Jana Pawła II ("byłem wzruszony i pełen podziwu"), a także odwiedził kilka rzym skich kościołów. "Pamiętam, że w jednym na Mszy św. było siedmiu wiernych, w drugim czte rech, w innym jeszcze byłem ja jeden. Miałem ochotę płakać, ze smutku i upokorzenia. Włochy są ojczyzną katolicyzmu, ale to w Chinach koś cioły są przepełnione".@KAI 
● Mimo tych gestów w Chinach tzw. “Ko ściół katakumbowy” nadal jest prześladowany 24. 07 w Mongolii Wewnętrznej aresztowano trzech księży. Nieznane jest miejsce ich aktu alnego pobytu. Władze wywierają nacisk na du chownych, aby wstępowali do wspomnianego Stowarzyszenia Patriotycznego, aktualnie w chińskich więzieniach przebywa pięciu bisku pów oraz kilkunastu duchownych i działaczy świeckich. Na wielu innych nałożono areszt domowy.  
Ze świata 

● 16.07. kard. Walter Kasper Przewodniczą cy Papieskiej Rady Jedności Chrześcijan pod-czas nabożeństwa ekumenicznego w ewange-lickim kościele Chrystusa w Rzymie zaapelo wał do ewangelików i katolików o kontynuo wanie dialogu ekumenicznego. "Nie jesteśmy przeciwnikami, ani konkurentami, lecz jednym ludem Bożym" podkreślił, ale jednocześnie os-trzegł przed "ekumenicznym pustym przebie-giem" dodając, że potrzebne są prawda, miłość i wielkoduszne przebaczenie. 

Powiedział to w kontekście ogłoszonego 10 lipca dokumentu Kongregacji Nauki Wiary "Od powiedzi na pytania dotyczące niektórych aspek tów nauki o Kościele", według którego w opinii katolickiej Kościoły reformacji nie mogą być na-zywane "Kościołami" we właściwym sensie tego słowa. Gospodarz kościoła ewangelicki biskup Wirtembergii bp July wyraził "zaskoczenie i pew-ne rozczarowanie" dokumentem watykańskim. Jednak wystarcza mu tłumaczenie kard. że Koś-cioły Reformacji można określać jako "Kościoły innego typu". Byłoby to pomocne, gdyby tego określenia użyto również w najnowszym doku-mencie watykańskim" - uważa bp July.@KAI
● 18. 07 Rząd Kambodży uznał "Wszelkie działania zmierzające do publicznego szerzenia chrześcijaństwa za zakazane". Rozporządzenie wyszczególnia m.in. zakaz rozdawania ulotek oraz kuszenia konwertytów wsparciem finan-sowym.

95 proc. 13-milionowej ludności Kambodży wyznaje buddyzm. Jak dotąd muzułmańska i chrześcijańska mniejszość były tam zasadniczo to lerowane. Obecny dekret jednak, choć wymie rzony w działalność sekt, utrudni życie wszystkim chrześcijanom. @KAI 
● W Indiach narasta fala antychrześcijańs kiego ekstremizmu. Na północy kraju grupa hin duistów, przy zupełnej bierności miejscowej po licji, zdewastowała katolicką szkołę prowadzo ną przez siostry franciszkanki które – rzekomo - przyjmowały kandydayów według klucza reli gijnego, a nie zgodnie z konkursem świadectw. 
W ciągu tego roku zanotowano w Indiach już ponad 100 przypadków stosowania przemocy wobec chrześcijan i prowadzonych przez nich instytucji. Choć chrześcijanie stanowią tam zaled wie 2,5 proc. ludności, to mają znaczący udział w działalności społecznej. Aż 17 proc. indyjskich placówek wychowawczych jest prowadzonych przez chrześcijan.@© Radio Vaticana 2007) 

● 16. 07. Benedykt XVI mianował swego sekretarza osobistego 46-letniego ks. Mieczysła wa Mokrzyckiego abpem koadiutorem we Lwo wie, z prawem następstwa po kard Jaworskim 

Dotychczasowy bp pomocniczy Marian Bu czek został mianowany bpem koadiutorem die cezji charkowsko-zaporoskiej na Ukrainie. @KAI

● 16. 07, Kard. Huzar zwierzchnik Ukraiń skiego Kościoła Greckokatolickiego przeprosił kardynała Jaworskiego. metropolitę lwowskie go za przykry konflikt w kościele pw. św. Mat ki Bożej Gromnicznej we Lwowie. 
Grekokatolicy, którzy tylko tymczasowo od-prawiają swoje nabożeństwa w tej świątyni 5. 07. ustawili ikonostas na miejscu ołtarza tak, że wierni obrz łac. byli po zbawieni możliwości sprawowania Eucharystii. Zwierzchnik UKGK obiecał, że zwróci uwagę podległym mu wła-dzom cerkiewnym, żeby "sprawa porozumienia między narodami, zwłaszcza w ramach tego samego Kościoła Powszechnego była nie tylko pustym hasłem, lecz realną rzeczywistością".

Dwa tygodnie temu kard. Jaworski napisał list kard. Huzara, w którym poprosił o interwencję w sprawie prowokacyjnych zachowań grupy grekokatolików, którzy m.in. "obrażali uczucia religijne i narodowe" wiernych obrz. łac. Np. ks. Wołodymyr Syczak wykrzykiwał: Możecie je-chać do Polski, wy jesteście tutaj nikim, wy jes-teście tutaj gośćmi. Ja tu jestem gospodarzem i co chcę, to będę robił." Wśród rzymskokatolików są Polacy, Ukraińcy, Rosjanie, Niemcy, Węgrzy a nawet Tatarzy.

Kościół Matki Bożej Gronicznej został zbu dowany w XVII wieku. Przy świątyni znajduje się rezydencja lwowskich metropolitów obrz-łac. Do 1945 r. był to kościół seminaryjny. Za czasów sowieckich znajdowała się tam sala wystawowa.

Po odzyskaniu przez Ukrainę niepodległości kościół przekazano grekokatolikom. Lwowska ku ria metropolitalna starała się o zwrot świątyni. W wyniku tych starań rzymskokatolicy otrzymali zgodę na użytkowanie kościoła. Obecnie w koś ciele sprawowane są nabożeństwa w obrządku grekokatolickim i łacińskim. @KAI 

● 21.07. 21.07. Rumuński sąd przychylił się do wniosku archidiecezji w Bukareszcie, wspie ranej przez Watykan i wstrzymał budowę 19-piętrowego biurowca zagrażającego katedrze św. Józefa.  
Katedra jest zabytkiem klasy "zero" a wieżo wiec budowany przez amerykańskiego inwestora, powstaje w odległości trzech metrów od świątyni. mur oporowy, głęboki na 15 metrowy, zabezpie cza budowlę, ale kieruje wody podskórne na ka tedrę. Nadto, w wypadku trzęsienia ziemi, mur ten spowoduje kompletne zniszczenie katedry.@KAI 
● Kościół katolicki w Wielkiej Brytanii spie szy z pomocą poszkodowanym w wyniku ogrom nej powodzi, jakie dotykają ten kraj. 
Wiele kościołów służyło za schronienie dla poszkodowanych. Kapłani dostarczają środki pierwszej potrzeby, w tym wodę pitną. Na bar dziej konkretną pomoc przyjdzie czas, gdy ustępu jąca woda odsłoni ogrom zniszczeń. Ta powódź jest prawdopodobnie największą od 260 lat. Posz kodowanych zostało około miliona osób.
● Do Bułgarii przybyła delegacje hiszpań skich księży, aby poznać tradycjom miejscowego Kościoła, tak prawosławnego, jak katolickiego obrządków łacińskiego i wschodniego, a także poznanie warunki życia i pracy tamtejszego ducho wieństwa. Hiszpania w ten sposób przygotowuje się do spodziewanego najazdu emigrantów m. in z Bułgarii, @© Radio Vat
● 6.07. W Korei Południowej wyświęcono pierwszego w Azji głuchoniemego księdza. Bene dict Park Min-Seo ma 42 lata. Do święceń przy gotowywał się aż 22 lata.

Ks. Park w wieku dwóch lat stracił słuch w wyniku mylnie przepisanego lekarstwa. Do seminarium i kurs dla głuchoniemych wysłano go do USA. Tam na Uniwersytecie ukończył studia z filozofii i matematyki a następnie seminarium św. Józefa w Nowym Jorku i na Uniwersytecie św. Jana. Rok temu wrócił do Seulu i został wyś więcony na diakona, i wreszcie na kapłana. 
Z Kraju 

Czy „Józef” wyprze „Maryję”

Metropolita warszawski abp Kazimierz Nycz zamierza ożywić Radio Józef. Uważa, że  jest to wartościowa rozgłośnia, którą warto chronić i ocalić, m.in. przez utworzenie spec jalnej fundacji  do jego finansowania.

Aby rozgłośnia trafiała do szerszego grona ludzi - nie tylko już wierzących i przekona nych, konieczne są zmiany programowe. I kapitał. Abp Nycz nie spodziewa się, że Radio Józef będzie konkurowało z komercyjnymi rozgłośniami, ale chce, by to radio wybierali słuchacze, którzy poszukują publicystyki i refleksji religijnej. 

Radio Józef istnieje od 1994 r., powołał je kard. Józef Glemp, ówczesny metropolita war szawski. Nadaje na częstotliwości 96,5 FM na terenie archidiecezji warszawskiej, w promieniu 100 km wokół Warszawy oraz na całym świecie - dzięki stronom internetowym www.sielskiefale.pl, www.radiojozef.pl. Dziennie słucha rozgłośni od 30 do 40 tys. osób, a mie sięcznie odnotowuje się ok. 40 tys. wejść na stro ny internetowe Radia Józef.@KAI.

● 21. 07. abp Józef Życiński zaniepokojony sytuacją w klasztorze b. betanek w Kazimierzu apeluje „O modlitwę w intencji sióstr betanek i osób pozostających w klasztorze”.

Stwierdza, że ciągle brakuje "przełomowego rozwiązaniaale "nie ma powodów, by stwier-dzić, że w ostatnich dniach stan napięcia uległ zmia-nie". W sprawie domu w Kazimierzu nie ma obec nie dobrego rozwiązania. Wykluczył możliwość, by siostry podzieliły się budynkami. Propozycja taka nie uwzględnia realiów, bo nie liczy się z tym, że nie ma prywatnych zakonów. Metropolita rozumie "trudną psycho logicznie sytuację" tych osób. Nie wiedzą, czy znajdą gdzieś pracę, gdzie zamieszkają, gdy wrócą do wioski, sąsiedzi będą plotkować, a dziennikarze codziennie nękać wy-wiadami, to wszystko rodzi niepokój i napięcie. ł.

Wyrokiem sądu mieszkanki Kazimierza obo-wiązane są opuścić dom klasztorny należący do Zgromadzenia Sióstr Rodziny Betańskiej, do po-czątku września. @KAI
O religii w szkole

● Wg. najnowszego sondażu CBOS-u więk szość Polaków (72 proc.) opowiada się za na uką religii w szkołach publicznych. Przeciwne go zdania jest 24 proc. badanych, a 4 proc. nie ma na ten temat zdania. 53 proc. chce religii w przedszkolach publicznych, 41 proc. nie uważa, że jest to konieczne, a 6 proc. jest obojętne.

Połowa osób woli religię niż etykę, 13 proc. odwrotnie, a 26 proc. chce w szkole zarówno religii, jak i etyki. 

57 proc. uważa, że na lekcjach religii powin no się uczyć o różnych religiach i wyznaniach, a 36 proc. że głównie zasad religii katolickiej, a 7 proc. nie ma zdania na ten temat.

55 proc. nie chce wystawienia oceny z religii 37 proc. chce, ale jeśli już, to 64 proc. chce wliczaniu stopnia z religii do średniej ocen na świadectwie, czego chce  28 proc. przy 8 proc. obojętnych. Aż 81 proc. postuluje, by lekcje re- ligii były na początku lub na końcu dnia nauki
Sondaż CBOS przeprowadzono 29.06 -2.07 br. na 1064-osobowej reprezentatywnej próbie losowej dorosłych obywateli. 
Jak widać religia zadomowiła się w polskich szkołach, coraz więcej ludzi ją akceptuje, chociaż większość traktuje w szczególny sposób. Dlatego uważa że nauka religii nie powinna kończyć się stopniem, a jeśli już, nie powinna być wliczana do średniej ocen ucznia. Większość chce wprowa- dzić elementy wiedzy o innych religiach i wyzna niach, co w coraz bardziej kurczącym się świecie, jest rozsądne, byle religia nie przekształciła się w religioznawstwo. 

Szkoda, że w sondażu brakło pytań na temat na katechezy przykościelnej, traktowanej bardziej „formacyjnie” apostolsko, w przeciwieństwie do religii w szkole, która powinna być bardziej „edukacyjna”. Ten postulat pojawia się coraz częściej jako  
Z Archidiecezji i Parafii

● 30.07. o godz. 18.00 w kościele Księży Michalitów w Miejscu Piastowym abp Michalik przewodniczył będzie Narodowej Modlitwie o Trzeźwość Ojczyzny. 
Tradycyjnie już miesiąc sierpień, czas wiel-kich wydarzeń religijnych i narodowych: zachęca do podjęcia większych wysiłków w pracy nad trze źwością Narodu. Temu przedsięwzięciu służyć będzie wspólna Narodowa Modlitwa o Trzeźwość Ojczyzny. Dzień wcześniej, zostanie odczytany Apel Zespołu Apostolstwa Trzeźwości przy Kon ferencji Episkopatu Polski podpisany przez prze wodniczącego ZAT ks. bp. Antoniego Pacyfika Dydycza.
● W Przemyślu zawiązało się Stowarzysze nie Budowy Wielkiego Dzwonu Papieskiego „Totus Tuus” (Cały Twój), przeznaczonego dla  Sanktuarium Matki Bożej Fatimskiej na Krzeptówkach. 27-tonowy dzwon, ma być odlany w nowej ludwisarni na terenie gminy Żurawica. Koszt oszacowano na milion euro. Samo serce 27-tonowego giganta o średnicy 3,5 metra, będzie ważyć około tony. Nadto ma ma być wykonany zestaw dzwonków wybijających melodię ''Barki'', - donoszą @”SN”. 

Z Franciszkiem i Klarą... iść na całość

Około tysiąca młodych osób uczestniczyło w tegorocznym jubileuszowym spotkaniu młodych na Kalwarii. zorganizowanych pod hasłem ''Z Franciszkiem i Klarą... idziemy na ca łość''.  
Spotkanie zachęcić młodych, by we współczesnym świecie również szli na całość za Chrystusem. Wcale nie poprzez życie zakonne, kapłańskie czy misyjne, ale realizując codziennie swoje powołanie. Jeżeli jesteś matką - bądź dobrą matką, jeżeli jesteś uczniem - staraj się nim być jak najlepszym – mówił do młodych  o. Reizner, franciszkanin, organizator tegorocznych spotkań.

W niedzielę 29.07. gościem Spotkania był metropolita przemyski abp Józef Michalik, który przewodniczył mszy św. i wygłosił homi lię, głównie do rodziców.  Podkreślił potrzebę ''umacniania w niej miłości wiernej do końca, która nigdy nie ustanie i wszystko zwycięży''.
30_07_Wyruszyła XI Pielgrzymka Biego wa Tarnobrzeg - Jasna Góra. Bierze w niej udział 50 osób, w tym wielu znanych biegaczy, a także ojciec Paweł Barszczewski, przeor tarnobrzeskich dominikanów. 230 kilometrową trasy do Częstochowy pokonają w trzy dni.

Z życia Parafii
Msze św. niedzielne

Krasiczyn 
8.00 
11.00   i     17.00

Korytniki 
9,30 
Tarnawce 11.00

Chołowice  
8.30
Mielnów   9.30

Msze św. w tygodniu

Msze św. w Krasiczynie  19,00  
za + Stanisława gregorianka  

W kościołach dojazdowych w okresie waka- cyjnym Mszy św. nie ma - do odwołania.   
Kancelaria parafialna codziennie 7.00 - 8.00
Po południu  18,00 - 19,00 

Tel. Parafii 016-67-18-414

Regon: 040018227

NIP: 795-23-07-376
 konto parafialne:  w B Śl.

Nr: 66 1050 1546 1000 0012 0075 7050:

. 

W okresie wakacyjnym ogłoszenia i komunika ty podajemy na stronie internetowej Parafii 

21. 06. 2007 CHRZEST  PRZYJĄŁ 
Jakub STAWARZ  Tarnawce
8. 07. 2007 
Oliwier Adam RYGLOWSKI z Tarnawiec

Jakub AMAROWICZ  z Korytnik 

Do Małżeństwa przygotowują się:

Rafał KARBOWNICZYN  z  Olszan 

Agnieszka MAZURKIEWICZ ze Śliwnicy

Maciej KRZYK  z Korytnik 

Monika KONARZYŃSKA z Przemyśla 
Bogusław ZACHARKO  z  Przemyśla 

Izabela LESZCZUCH  ze  Śliwnicy

Adam CZURYK  z  Korytnik

Aneta NIEMCZYK  z  Nowotańca 
Małżeństwo zawarli

7. 07. 2007 

Giovani DI MAGIO  z Włoch 

Małgorzta NIECKARZ  z Korytnik

7. 07. 2007

Andrzej SZPYTMAN  z Reczpola 

Ewa SZUBAN  z Chołowic

14. 07. 2007

Piotr MACHOWSKI  z Warszawy 

Anna WOLANIN  z Lublina   

15. 07. 2007
Tomasz KATAN  ze Śliwnicy

Monika FUGOWSKA z Korytnik
21. 07. 2007

Grzegorz MROCZEK  z Biertowic 

Agnieszka FIC z Dybawki 

28. 07. 2007
Tomasz RODZEŃ  z Rokszyc 

Małgorzata KOWARZYK ze Śliwnicy

4.08 2007

Michał DYDAŚ  z Krakowa

Anna SATKOWSKA  z Przemyśla 

Arkadiusz STAWARZ   z Tarnawiec

Barbara KOCHANOWICZ z Tarnawiec 
11. 08  2007.

Piotr KORPOCKI  z Gdyni 

Joanna GÓRSKA  z Sosnowca

14.08.2007

Grzegorz CHOMA z Łęcznej

Agata BARAN  z Rzeszowa
4. 07. 2007 ZMARŁ 
Dominik ŁAGODZIC  z Dybawki 
Dziecko martwo urodzone, pochowane w Tarnawcach 
6. 07 2007 

Władysław OSIĘGA z Dybawki l. 72

 Pogrzeb w Śliwnicy 8.07.g. 15,00  4 Msze św od uczestników pogrzebu po 25 08. br. 

7.07. 2007

Władysława KOCHANOWSKA z Mielnowa l 81
Pogrzeb w Przemyślu 10.07. g. 13,00.  3 Msze św. od uczestników pogrzebu w Mielnowie: 15,22 i 29.07 
18. 07. 2007 

Kazimierz KOCHANOWICZ  l. 68 z Tarnawiec.

 Pogrzeb w Tarnawcach  21.07. 7,300 

5 Mszy św. w Tarnawcach w kolejne niedziele  

e-mail: stabar1@priv.onet.pl
Wieści Krasiczyńskie –Pismo Parafialne
Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok XVIII , wydanie internetowe
Plebania w Krasiczynie sierpień 2007
Wieści z bliska i z daleka 

63 lecie Powstania Warszawskiego

Jak było ? 

1.08. 1944 o godz. 17,00 na rozkaz Ko-mendanta Armii Krajowej, generała "Bora" Ta-deusza Komorowskiego, wybuchło „Powstanie Warszawskie”. Do dziś nie ma zgody ani wśród historyków, ani wśród zwykłych obywateli, czy było potrzebne, czy miało szanse powodzenia, a jego dowódcy czy zasługują na tytuł bohate rów czy zbrodniarzy. 
Są to pytania bez odpowiedzi... 

W r.1944 Armii Krajowej w Warszawie i okolicach liczyła ok. 46 tys. członków, w tym 30 tys. w oddziałach liniowych. Jednak do walki stanęła tylko połowa ludzi, bez broni: Na karabin lub pistolet (mógł liczyć zaledwie co szósty żołnierz AK, w większości bez żadnego doświadczenia bojowego.
Przeciw sobie mieli ok 16 tys. żołnierzy nie-mieckiego garnizonu przede wszystkim jedno-stki policyjne, wartownicze oraz artyleria prze-ciwlotnicza, doskonale uzbrojone w obiektach strategicznych, chronionych zasiekami, bunkra mi, stanowiskami karabinów maszynowych. 
Na obrzeżach miasta znajdowały się jed-nostki Wehrmachtu i Waffen SS, dysponujące artylerią i czołgami, m.in. pododdziały dobo-rowej Dywizji Pancerno-Spadochronowej „Her mann Göring”.

Polski plan przewidywał uderzenie na ok. 180 obiektów: najważniejsze gmachy publiczne (urzędy, dworce kolejowe, poczty i centrale te lefoniczne, zakłady przemysłowe), oczyszcza- nie miasta z sił niemieckich i jego obronę od zewnątrz. Powstańcom nie udało się 1 dnia osią gnąć efektu zaskoczenia. Walki trwały 63 dni, 

28 września gen. Tadeusz Bór – Komorow ski rozpoczął rozmowy kapitulacyjne z Niem cami. Zaowocowały wstrzymaniem ognia, by ludność cywilna mogła opuścić miasto. 3 paź dziernika w Ożarowie podpisano kapitulację po wstania. Do niewoli poszło 15 tys. powstańców z gen. „Borem” na czele. Ok. 3,5 tys. ukryło się w tłumie cywilów.

Poległo 18 tys. żołnierzy AK oraz 3,5 tys. żołnierzy 1 Armii WP. Według różnych szacun ków zginęło od 150 do 180 tys. cywili, z tego co najmniej 1/3 padła ofiarą masowych mor-dów. Wypędzeni warszawiacy trafili do obo-zów przejściowych, skąd ok. 50 tys. do obozów koncentracyjnych, a 165 tys. wywieziono na ro boty do Rzeszy. Ponad 350 tys. przesiedlono przymusowo do innych miejscowości General-nej Guberni, pozostawiając ich tam bez środ-ków do życia.

W walce z powstańcami zginęło 10 tys. żoł- nierzy niemieckich a 7 tys. uznano za zaginio- nych. Rany odniosło 26 tys. żołnierzy. Walka z powstańcami była największą i najtrudniejszą bitwą miejską, podczas drugiej wojny świato wej, porównywalną jedynie z walkami w Stalin gradzie.
[image: image3.bmp]Po wojnie losy powstańców były straszne: władze komunistyczne prześladowały ich i lik-widowały. Po przełomie r 1989 niektórzy zostali wyróżniani, większość jednak pozostała w za pomnieniu, niekiedy żyła w nę dzy. 

Na temat powstania istnieje bogata literatura. Warto przeczy tać bardzo obszerną książkę:  
29. 07. Msza św. odprawiona na Placu Wolności przy Muzeum Powstania Warszawskiego przez ks. Sławomira Żarskie-go, wikariusza generalnego ordynariatu polo-wego Wojska Polskiego zainaugurowała obcho dy 63. rocznicy Powstania. W homilii powie dział: „Nie można być obojętnym wobec własnej historii i historii świata. Nie można ni-czego budować, pomijając przeszłość”.
Wcześniej w tym miejscu prezydent Lech Kaczyński odznaczył żołnierzy Powstania War- szawskiego, m.in. biskupa-seniora diecezji ra- domskiej Edwarda Materskiego. Powiedział m. in: Przez 63 dni istniała na małym skrawku ziemi wolna Polska. Wolna Polska to wartość najwyż sza.. @KAI 

01. 08. Na Powązkach pod pomnikiem "Glo ria Victis", gdzie odbyły się główne uroczystości modlitwie przewodniczył ks. kapelan prałat Hen ryk Kietliński. Uczestniczyło wiele osobistości 
Kapelani Powstania 

W ciągu 63 dni samotnych zmagań dużym wsparciem dla powstańców byli kapelani woj skowi stale obecni: odprawiali Msze, organizo wali wspólne modlitwy, spowiadali i odprowa dzali zmarłych w ostatniej drodze, sami ginęli. Poległo, lub zostało rozstrzelanych, czterdziestu spośród około stu księży, którzy pełnili posługę kapelanów w czasie Powstania Warszawskie-go. Dwóch z nich - o. Michała Czartoryskiego i Józefa Stanka Jan Paweł II beatyfikował w 1999 w gronie 108 męczenników II wojny światowej.

Działała dobrze zorganizowana konspiracyj na kuria polowa. Bp polowy WP Józef Gawlina mia-nował w 1941 r. naczelnym kapelanem i szefem Służby Duszpasterstwa Sił Zbrojnych ks. Tadeu-sza Jachimowskiego, ps. Budwicz. Dziekanem obszaru stolicy był ks. Stefan Kowalczyk (ps. Biblia), który po rozstrzelaniu 8 sierpnia na Woli ks. Jachimowskiego przejął faktycznie obowiązki szefa Duszpasterstwa AK, zbudował podziemną kurię polową i dokooptował kapelanów tam, gdzie ich zabrakło.

Posłudze duchownych w walczącym mieście towarzyszyła improwizacja, Stuletni dziś ks. pra łat Wacław Karłowicz, ostatni z żyjących kape-lanów, mówi wręcz o bałaganie, jednak  kapelani byli wszędzie tam, gdzie prosili o to dowódcy.

Kapelani byli przy walczących. Ich obowiąz kiem było chowanie zmarłych, prowadzenie spisu poległych. Starannie wypełniali protokoły zgo nów. Chrzcili i błogosławili związki małżeńskie.

Odnotowano tylko jeden przypadek kapelana, który - wbrew zasadom - włączył się do walki. Ks. Antoniemu Czajkowskienu "puściły nerwy", gdy na jego oczach postrzelił się i zaraz potem zmarł młody powstaniec. Szok był tak mocny, że kapelan przez dwa tygodnie walczył za pomocą własnoręcznie zdobytego mausera. Zastąpił ran-nego porucznika Bolesława Niemirowskiego "Leka", ale wrócił do swej posługi po dłuższych perswazjach ks. Kowalczyka.

Gdy Powstanie zostało stłumione, kapelani otrzymywali zaświadczenia o zwolnieniu ze służ-by. Jako jeńcy szli do obozów wraz z powstań-cami, niektórym udało się przedostać z otoczo-nego miasta w bezpieczne miejsca. Ks. Karłowi-czowi, który był kapelanem na Starym Mieście, udało się przejść kanałami do Żoliborza, a stamtąd do Kampinosu.

W jednym z wywiadów powiedział on: "Wiele można zarzucić naszym zrywom naro dowym Jakiekolwiek argumenty «przeciw» nie zrównoważą jednego - to dzięki Powstaniu przez tyle dziesięcioleci terroru i komuny Polacy żyli z wyprostowanym karkiem. Ale nie daj Boże, żeby ktokolwiek kiedykolwiek przeżył to, co przeżyliś my w tym okresie. Nikomu tego nie życzę.@.KAI 
Ewangelia w sieci

Jezuici, zakon założony przez św. Ignacego  w XVI w, skutecznie przeciwstawiał się pro testantyzmowi. Nieśli też oni Ewangelię India nom, Hindusom i Japończykom, przemierzali rubieże Rzeczypospolitej Polskiej. Dziś próbują wejść z Ewangelią na strony internetowe,  do zlaicyzowanego postchrześcijańskiego świata i głosić ewangelię  w grze „Second Life”.

Second Life - jedna z najpopularniejszych gier internetowego świata - to kilka milionów użyt-kowników, którzy żyją w wirtualnym świecie,  za wierają w nim przyjaźnie, tworzą rodziny i robią zakupy w wirtualnych sklepach. Pomysłowi biz-nesmeni wykorzystali grę i pozakładali w „Se-cond Lifie” - markowe sklepy, banki mają w niej swoje siedziby, niektóre kraje otwierają tam już swoje ambasady, partie prowadzą kampanie wy-borcze, a awatarzy tworzą ruchy społeczne, związ-ki zawodowe i ugrupowania. 
Religia też już wcześniej dotarła do wielkiej gry - w SL pojawiły się meczety, katedry, sy-nagogi, protestanckie zbory i świątynie zen. Je-zuiccy misjonarze chcą wejść w ten świat z Ewan-gelią, przeniknąć w szeregi awatarów, walczyć na argumenty z grasującymi po Second Life sektami i nieść Słowo Boże, dokładnie tak jak dawni jezuici nieśli je poganom. "Za każdym awatarem kryje się mężczyzna lub kobieta, którzy szukają właśnie Boga i wiary, mają może bardzo silne potrzeby religijne" - napisał ks. Antonio Spadaro, ekspert od nowych technologii internetowych. 

Warto pamiętać, że Kościół, także Watykan, od dawna wykorzystuje internet, który otwiera wspaniałe możliwości szerzenia Dobrej Nowiny. Np. 42-letnia siostra zakonna Bernadetta Watoła z Jastrzębia Zdroju zainicjowała w internecie cieka-wą akcję, aby młode zakonnice m.in. przez gg i e-maile kontaktowały się z internautami. Siostry boromeuszki odpowiadają dziennie na setki e-maile i próśb na Gadu-Gadu, aby modliły o zdane egzaminy, zdrowie, wielką miłość, albo intere-sującą pracę. Każda z sióstr, a jest ich 200 w 42 miejscach w Polsce, odpisuje, w którym dniu i o której godzinie będzie się modlić w jego intencji. 
Także stronę internetową krasiczyńskiej pa-rafii odwiedziło- mimo wakacji – ponad 16.600 osób. Jednak nigdy internet nie zastąpi bezpoś redniego kontaktu z księdzem i drugim człowie kiem, w świątyni, konfesjonale i przy Stole Eucharystycznym

Religia i polityka

W wielu krajach, nie tylko muzułmańskich obserwujemy, niepokojące wielu, zjawisko co-raz większego przenikania się religii i polityki. Pomijam kraje muzułmańskie: o których ostatni 30.07 „Kirche in not” napisał:

Żadne państwo muzułmańskie nie jest wolne od zjawisk dyskryminacji. Nawet w kraju tak „liberalnym” jak Tunezja muzułmanka nie ma pra wa poślubić nie-muzułmanina. Szczególnie ciężka jest sytuacja w Arabii Saudyjskiej, gdzie nad całą ludnością czuwa policja religijna, Muttawa. Wkra cza ona do domów chrześcijańskich imigrantów z Filipin czy Indii. Zbieranie się na modlitwę albo czytanie Biblii jest karane więzieniem, konfiskatą własności i nakazem natychmiastowego opuszcze nia kraju. Przejście z islamu na inną religię karane jest śmiercią w Iranie, Sudanie, Mauretanii. W Pakistanie konwertyta z islamu traci prawo do opieki nad własnymi dziećmi i dziedziczenia po swych muzułmańskich krewnych– na co jednak nikt nie zwraca uwagi. 

„Do aktów nietolerancji wobec mniejszości religijnych często dochodzi w Iraku, który chrześ cijanie masowo opuszczają, tak że wkrótce znik- nie z tego kraju jedna z najstarszych tamtejszych społeczności- chrześcijanie tradycji syryjskiej. Żaden rząd nie jest gotowy do interwencji humanitarnej w Iraku.

W byłych republikach Związku Radzieckiego religie – prócz prawosławia - traktuje się jako zagrożenie porządku publicznego. W Turkmenis- tanie aresztowano niedawno dwóch świadków Je-howy, a grupę baptystów skazano na 3 lata obozu pracy. 

W Uzbekistanie ofiarą aresztowań i procesów padli zarówno protestanccy zielonoświątkowcy, jak muzułmanie i członkowie sekty Hare Kriszna. 

Kilku wybitnych rosyjskich naukowców, w tym dwóch laureatów Nagrody Nobla i ośmiu członków Akademii Nauk, w liście otwartym do prezydenta Putina „wyraża zaniepokojenie rosną-cą rolą prawosławnych duchownych w rosyjskim społeczeństwie poprzez mieszanie się Cerkwi do wszystkich aspektów życia społecznego” –

Może to naruszyć delikatną etniczną i religij-ną równowagę w wielkim kraju, w którym mieszka także 20 mln muzułmanów oraz wyznawcy innych religii: ok. 2 mln Żydów, ok. 1 mln buddystów i ok 600 tysięcy katolików. Konstytucja Federacji Ro syjskiej gwarantuje świeckość państwa.- piszą 

Na Białorusi w dniach 5 i 7 lipca aresztowano 19 katolików i protestantów – w tym dziewczęta w wieku 16 i 14 lat – za złożenie prośby o zmianę obowiązującej od 2002 r. ustawy o wolności religijnej. 

W Indiach w wielu prowincjach prawo zaka-zuje konwersji z hinduizmu. O Chinach pisałem w innym miejscu. Tu dodam, że komunistyczne władze okazują nieraz paniczny lęk przed mod-litwą wiernych. Niedawno nakazały zniszczenie sanktuarium Matki Bożej z Góry Karmel w Tian-jiajing w prowincji Henan, wzniesionego ponad 100 lat temu jako wotum wdzięczności za opiekę Maryi podczas „powstania bokserów” i wysadziły w powietrze figurę Matki Bożej i stacje Drogi Krzyżowej, do której każdego 16 lipca przyby-wało 40 do 50 tys. wiernych. Por: @Radio Vat.
Kościół katolicki w Indiach z nadzieją po-witał wybór pierwszej kobiety na urząd prezyden-ta kraju. Pratibha Patil zastąpi na tym stanowisku Abdula Kalama. 

Nowa prezydent deklaruje laickość, co w przypadku Indii pozytywnie wróży dla mniej-szości religijnych, choć uprawnienia głowy państ-wa są tam ograniczone. „Dla Kościoła katolickie go ten wybór jest mile widziany” Jako gubernator Radżastanu odmówiła ona podpisania ustawy zabraniającej zmiany wyznania przez hinduistów. 

Podobnie Kościół w Turcji jest zadowolony z wyników wyborów, w których zwyciężyła partia Erdoğana, „Sprawiedliwość i Rozwój”. Tworzą ją „umiarkowani islamiści, którzy szanują inne wyznania”. Jej celem jest wejście do Europy.

Rzecznik Episkopatu wyraził nadzieję, że „z ponownym zwycięstwem tego rządu będziemy wreszcie mogli usiąść do rozmów i postąpić w nich do przodu”, chociaż nie spodziewa się aby uznanie osobowości prawnej miało nadejść wkrótce. 

Również w Polsce obserwujemy przenikanie się religii i polityki, ciągłe umizgi niektórych par tii i środowisk do przedstawicieli Kościoła, nad-mierne faworyzowanie pewnych instytucji „koś-cielnych” ( ten cudzysłów zamierzony ) ale jest to coś, co nazwałbym: 
Gniciem pod kontrolą

Politykę, jako rewir – dla księdza – śmier-dzący, zostawiam na bobu. Ale to, co się dzieje w życiu kościelnym, by nie nadużywać określe-nia religijnym zaczyna wielu niepokoić: 

Oświadczenia i kontr-oświadczenia, listy ot-warte i zamknięte, wojna na hasła i deklaracje. To wszystko przynosi większą szkodę Kościo-łowi – moim skromnym zdaniem – niż Ubecja z IV Departamentem i prześladowania z naj-bardziej mrocznego okresu stalinizmu. Tamte prześladowania Kościół wzmacniały obecne skandale rozmydlają go od środka. 

Po obraźliwych- dla wielu - wypowiedziach o Rydzyka, prezentującego dla wielu karykaturalne oblicze polskiego katolicyzmu – jego przełożeni zakonni murem stanęli za swoim charyzmatycz nym współbratem, Nie dziwota – kto chciałby zarżnąć kurę znoszącą złote jajka ? 

Z drugiej strony jezuita o. Jacek Prusak oma-wiając – moim zdaniem kuriozalne – oświadcze-nie przełożonego Prowincji Warszawskiej Redem ptorystów o. Zdzisława Klafki, ( patrz niżej) który broni o. Rydzyka, stwierdza "pewną bezrad-ność polskiego Kościoła wobec poczynań o. Rydzyka". 

- Jestem zaskoczony takim bezkrytycyzmem. Nie dziwi mnie, że prowincjał, wyższy przełożo-ny, staje w obronie swojego podwładnego, ale wyszło na to, że prowincjał redemptorystów broni ojca dyrektora tak jak ojciec dyrektor broni arcy-biskupa Wielgusa, czyli bezkrytycznie - dodał jezuita. Stanowisko o. Klafki "nie jest obraźliwe, ale bolesne".

"Mam nadzieję, że Episkopat Polski będzie bardziej wyczulony, bo pewna tolerancja na te zjawiska już chyba została przekroczona, bo obrażane są zarówno osoby publiczne, prywatne, Żydzi i nie tylko. Myślę, że tutaj już jest wspólna odpowiedzialność za to, żeby pewne słowa, zdania i opinie z tej rozgłośni już nie padały".

 O. Prusak przypomniał, że redemptoryści "nie są sektą", ale są częścią Kościoła. – Mówie-nie, że biskupi są zupełnie bezradni w sytuacji, w której chodzi o działalność duszpasterską i ewan-gelizacyjną, jest nieprawdą. Decyzje w kwestiach duszpasterskich należą do kompetencji biskupów - uważa o. Prusak.

Oświadczenie przełożonego redemptorystów ws. "taśm" o. Rydzyka opublikowane 23. 07. 2007, „w porozumieniu z Ojcem Józefem Tobi-nem, Generałem Zgromadzenia Redemptoryst-ów”, stwierdza, że „Czas i miejsce opubliko-wania domniemanych wypowiedzi o. Tadeusza Rydzyka ma znamiona poważnej prowokacji i manipulacji medialnej”. „Tygodnik ten „Wprost”) niejednokrotnie już w pogardliwy i napastliwy sposób obrażał uczucia religijne Polaków. O generał ocenia, że taśmy „noszą znamiona kom-pilacji”, a ojciec Rydzyk nie utożsamia się z przypisywanym mu antysemityzmem, nigdy też nie miał zamiaru obrażać kogokolwiek, a tym bardziej Pary Prezydenckiej” O generał jest bar-dziej papieski niż papież”, bo o. Tadeuszowi ja-kieś przeproszeniu przeszło przez gardło – jego zwierzchnikowi – nie. Oto jego słowa:  

nikogo nie zamierzałem w mym działaniu obra żać, a tym bardziej Pary Prezydenckiej w naszej Ojczyźnie, a jeśli ktoś poczuł się przeze mnie obra żony, to przepraszam go w myśl Modlitwy Pań skiej: "I odpuść nam nasze winy, jako i my odpusz czamy naszym winowajcom". 

Wygląda na to, że zgodnie z dość powszech nym oczekiwaniem - Ojciec Rydzyk uniknie od-powiedzialności. Jest zbyt potężny i budzi grozę... 
Budujemy bez pozwolenia
Rząd zamierza znowelizować prawo budow- lane. Jeśli ustawa przejdzie w Sejmie, nie bę dzie potrzebne pozwolenie na budowę domu, wystar-czy zgłosić staroście rozpoczęcie inwestycji, a do wniosku dołączyć pełną dokumentację. Działka, musi być objęta miejscowym planem zagospo-darowania przestrzennego. Inwestor na swój koszt będzie musiał przeprowadzić odbiór wykonanych prac. Dzięki temu łatwiej będzie można nie tylko wybudować dom, ale też szybciej powstaną obiek ty związane z Euro 2012:  lotniska czy stadiony
Jeśli dana budowa będzie miała priorytet, zde cyduje o tym Rada Ministrów - wojewoda będzie miał tylko 30 dni na zatwierdzenie dokumentacji takiej inwestycji. Będzie miał również prawo wy-dać decyzję o niezwłocznym zajęciu działki pod inwestycję, nawet mimo braku zgody właści-ciela.@[image: image1.png]


Super Nowości 
Protest lekarzy wygasa

Protest lekarzy słabnie. Na własną rękę do-gadują się oni z dyrektorami swoich szpitali. W zamian zawieszają strajk, wycofują wypowie-dzenia i wracają do pacjentów.  Jeszcze niedawno przybywało strajkujących, a niektórzy decydowali się na protest głodowy. Blisko dwa tysiące złoży ło wypowiedzenia z pracy.  Od kiedy zawieszono rozmowy z rządem, strajk wygasa. 
Wielu lekarzy przyznaje, że dotychczasowa forma strajku jest męcząca i nie przynosi żadnych efektów. Na podwyżki płac (5 tys. złotych pensji dla lekarza bez specjalizacji i 7,5 tys. dla spec-jalisty) w tym roku w budżecie państwa nie ma pieniędzy. Dlatego lekarze idą na ustępstwa, za wierają czasowy kompromis i wracają do pracy ze względu na pacjentów i dobro szpitali, które się zadłużają. 
Umowy zawarli już lekarze ze szpitali w Jaros ławiu, Pile, Sanoku Łańcucie. Poprawia się rów nież sytuacja w Wojewódzkim Szpitalu Specjalis tycznym w Rzeszowie. Niektóre oddziały wracają do normalnej pracy W innych trwają negocjacje, a sytuacja zmienia się szybciej, niż poda to prasa.
Od 5.08 wracają do pracy lekarze ze Szpi tala Wojewódzkiego w Przemyślu, którzy doga dali się z dyrekcją. Uzupełnią dokumentację dla NFZ i wycofać wypowiedzenia, a w zamian za to od października ich płace wzrosną o 1850 zł.

Związkowcy z OZZL zapewniają, że strajk się nie kończy. Jego zawieszenie jest wynikiem kom promisu z dyrektorami szpitali. I na razie zaledwie kilkunastu.  
Wypowiedzenie, nie porzucenie pracy

Krzysztof Bukiel, przewodniczący Ogólno pol skiego Związku Zawodowego Lekarzy, mówi, że:

„Lekarze złożyli wypowiedzenia i czekają, aż minie okres wypowiedzenia, bo nie można z dnia na dzień zrezygnować z pracy. Można porzucić pracę, ale wtedy są pewne konsekwencje prawne. Lekarze zatem nie porzucają pracy, tylko ją wy powiadają z trzymiesięcznym wyprzedzeniem".
Spodziewa się on, że „po tym okresie, jeśli do szpitala, w którym pracuje stu lekarzy, do pracy przyjdzie tylko osiemnastu, ... dyrektor, ...  zaprosi lekarzy do rozmowy, proponując im lepsze wy nagrodzenie. albo ... będzie musiał zapewnić prze syłanie chorych do innego szpitala albo pacjenci będą musieli zatrudnić lekarzy prywatnie”.
Uważa nadto, że „Kariera lekarzy nie jest zagrożona. W Polsce jest za mało lekarzy. Nie ma innego kraju w Europie, gdzie by było tak mało lekarzy. Jeśli wyczerpują się limity w szpitalu i nie można przyjmować więcej chorych, to dla-tego, że umowa z Narodowym Funduszem Zdro-wia tego nie przewiduje. Ale nie dlatego, że nie ma zapotrzebowania na usługi lekarskie, tylko że płatnik, czyli państwo, nie wywiązuje się z tego obowiązku, nie płaci i ludzie już nie mogą przychodzić, i leczą się prywatnie”. 
Jego zdaniem „celem tego strajku jest tak na prawdę poruszenie rządu i społeczeństwa, żeby zacząć prywatyzację służby zdrowia. Jednak na plakatach nie było takich postulatów. Wszędzie tylko żądania podwyżek”.
Pytany, czy zatem lekarze chcą tej prywaty zacji? Czy chodzi im w rzeczywistości tylko o kasę? odpowiada: 
„Na pewno większość uważa, że potrzebna jest reforma. Rzeczywiście chcemy zmian syste-mowych, które spowodują, że lekarz będzie lepiej zarabiał, pacjent będzie lepiej zaopatrzony, a pie-niądze będą lepiej wydawane. Ale to nie od nas zależy. Jeśli rządzący powiedzą: nie reformujemy, tylko dajemy wam jakąś podwyżkę – to jest rze czą oczywistą, że lekarze wezmą pieniądze, jeśli podwyżki będą odpowiednio duże.

Od początku mówiliśmy, że to nie jest koniec, tylko to jest początek pewnego procesu. Tak więc to nie jest tak, że dzisiaj dostaniemy, a jutro bę-dziemy na nowo protestować, chyba że będzie po-rozumienie, że teraz dostajemy część, a w przysz-łym roku mamy dostać drugą część, a nie do-staniemy. Wcale nie myślimy w taki sposób, że teraz dostaliśmy trochę, to w przyszłym roku znowu trochę wyrwiemy”.

Uważa, że Lekarze, którzy złożyli wypowie-dzenia, mają tworzyć spółki lekarskie, które przejmą te funkcje, które kiedyś spełniali lekarze najemni”. Nie uważa też, że jest to oddolna, niesystemowa, dzika prywatyzacja”. 

„Co w tym dzikiego? Przychodzę do dyrekto ra i umawiam się, że ja mogę pracować w tym szpitalu jako przedsiębiorca, samozatrudniający się lekarz za taką i taką stawkę. Albo co jest dzikiego w tym, że pięciu lekarzy umawia się i wspólnie występuje do dyrektora o zgodę na zało żenie spółki lekarskiej, która jest przewidziana prawem i dyrektorowi zaproponujemy, że u niego będziemy pracować? 
Dzikie to może być, jeśli rządzący nic nie zrobią. I któregoś dnia przyjedzie jakiś Amery kanin ... i powie: szanowni państwo, ten szpital to jest już moja własność, bo właśnie wykupiłem wasze zadłużenie na 300 milionów złotych, a według księgowych wartości to jest 200 mln, więc jeszcze musicie mi 100 mln dopłacić. I wtedy to będzie dzika prywatyzacja. To będzie prywatyzacja majątku, a nie pracy. A my mówimy właśnie o prywatyzacji pracy.

Ekologia 
Sprawa budowy – koniecznej -  obwodnicy dla Augustowa przecinającej dolinę Rozpudy,  bar dzo rozhuśtała emocje i stała się sprawą polity czną wagi międzynarodowej. No, ale niektórzy stworzeni są do dzielenia ludzi a nie do rozwią zywania problemów.

O co w tym wszystkim chodzi ? 

Paneuropejski Korytarz Transportowy, zwany Via Baltica, ( Droga Bałtycka- obwodnica sta-nowi jej fragment) to projektowana trasa szyb-kiego ruchu łącząca kraje południowej i zachod-niej Europy przez Polskę z krajami bałtyckimi i prowadząca aż do Helsinek. 
W Polsce rolę korytarza pełnią teraz dwie dro-gi: nr 8 - z Warszawy przez Białystok do Suwałk oraz nr 61 - z Warszawy przez Łomżę do Suwałk. Obie wąskie, kręte, niebezpieczne. Ma je zastąpić droga ekspresowa, której budowa budzi protesty ekologów, bo w rejonie tego miasta miałaby przeciąć torfowiska objęte unijnym programem Natura 2000.

Chociaż GDDKiA twardo obstaje, że ta lokali zacja jest najlepsza - i dla ludzi, i dla środowiska - eksperci z międzynarodowej firmy konsultingo wej Scott Wilson, badającej właśnie na zlecenie j Generalnej Dyrekcji w 2005 r., jaki wariant jest najkorzystniejszy społecznie, ekonomicznie i przy rodniczo, dowiedli, że jest jednym z najgorszych, z 40 przebadanych wariantów.  
Najlepszym – zdaniem fachowców – jest  prze bieg trasy: Warszawa - Pułtusk - Ostrołęka – Łom ża - Suwałki - Budzisko.
Nie chodzi więc o jakiej wydumane racje "eko logów, darmozjadów, opłacanych nie wiadomo przez kogo”. Tanie mięso psy jedzą – tanie rozwią zania są do kitu. 
Posłużę się przykładem’

Przez kilka dni w Krasiczynie panował smród nie do wytrzymania. Z oczyszczalni. Projekt przewidywał wybudowanie jej  ok 2 km, niżej, po korytniańskiej stronie Sanu,  Tu miała być tylko przepompownia. Ale brakło na to kilka ówczes nych miliardów. Komitet nalegał, aby ja jako proboszcz odstąpił ok. pół ha pola. Wystąpiłem o zgodę do Kurii. Bp Michalik sprzeciwił się sta-nowczo, że to złe miejsce, że będzie śmierdziało, że trzeba szukać innych rozwiązań Komitet  (by-łem jego członkiem – niestety) uparł się. Po długich naleganiach biskup - lepszy ekolog niż się wydawało - ustąpił. I mamy co mamy. Dziś trzeba moim zdaniem natychmiast myśleć o wywaleniu tego paskudztwa z centrum Krasiczyna. Wywale nia połączonymi siłami: Gminy Zamku, Parafii, Może za unijne pieniądze. Ale im wcześniej tym lepiej, zanim tym smrodem nie wywalimy z Krasiczyna reszty turystów i wczasowiczów.  
Dziennikarze – łasi na sensacje – spór przed stawiali jako konflikt pomiędzy "ekologami" a mieszkańcami Augustowa", polując na „pysków ki” co bardziej złośliwe wypowiedzi. Rozmowa bardziej merytoryczna – mało „fotogeniczna” to czyła się gdzie indziej. Nie był to też konflikt pomiędzy racjami „społeczno-ekonomicznymi” a „ochroną przyrody". Ochrona przyrody jest w in teresie społecznym, Niszczenie przychodzi łatwo, odbudowa kosztuje a niekiedy szkody są nie odwracalne. Nie chodziło też w tym sporze o to czy budować, czy nie budować, - tu jest zgoda – obwodnica jest konieczna - tylko gdzie budować. 

A twierdzenie, że zmiana  lokalizacji to strata paru lat jest bzdurne: Przymierzamy się do autostrad w roku 2012 w szczerym polu, a  tu raptem sobie nie poradzimy. Niech no tylko rzą dzący zaczną się zajmować tym, za co im płacą ( my płacimy z podatków) a przestaną zabiegać o stołki dla partyjnych pociotków, niech weźmą się za uregulowanie i to szybko tego bałaganu prawnego to opóźnień nie będzie. A za zaoszczędzone tylko na unijnych karach pieniądze powinni wybudować zabezpieczenia i przejścia nadziemne dla pieszych. 
Na razie wszyscy wygrali: Ekolodzy którzy chcą zamknąć obóz w Gatnem, bo ich zdaniem, cel został osiągnięty. Do czego może doprowa dzić bezmyślność niszczeniu przyrody widać w Mucznem w Bieszczadach. Warto zobaczyć. 
Premier Jarosław Kaczyński który wstrzymał planowane prace, na spornym odcinku, chociaż będą realizowane inne odcinki tej inwestycji, bez szkody dla całego przedsięwzięcia, ratując unijne pieniądze

Komisja Europejska, która już w marcu po zwała Polskę do Trybunału Sprawiedliwości UE w Luksemburgu, uznając budowę obwod-nicy przez dolinę za łamanie unijnego prawa ochrony środowiska, a 30.07. wystąpiła o podjęcie pilnych działań w celu powstrzymania Polski przed wznowieniem budowy, bo wymusiła respektowanie prawa

Wygrali też mieszkańcy Augustowa, którzy uwrażliwili opinię publiczną. Oby jeszcze dopilnowali terminów realizacji obwodnicy, w nowym miejscu. 
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Wieści z Gminy

Urząd Gminy w Krasiczynie 37-71 Krasiczyn, Krasiczyn 177
tel. (016) 6718370, 6718360      fax (016) 6718370 
e-mail: ugkrasiczyn1@poczta.onet.pl    http: www.krasiczyn.pl
NIP: 795-10-59-278                               Regon:   000541463

Rozmowa Wójta, Pana i Plebana
Zbliża się czas mego przekazania Parafii następcy. Niemal „40 lat minęło jak jeden dzień”, albo „jak z bicza trzasnął”. W ciągu tych lat wielokrotnie rozmawiałem z gospo darzami gminy i krasiczyńskiego Zamku: p. Zwolińskim, Dziukiewiczem, i ich współpracow nikami: Szafrańskim, Jurkiewiczem, a w Zamku z Chowańskim, Butmanowiczem, panią Majewską. i wieloma ich współpracownikami. 
Dziś nawiązuję do tych rozmów w sytuacji, gdy jeden z nas odchodzi – to pleban - inny trwa nadal na swoim stanowisku, - to wójt p. Kowalski, a trzeci rozpoczyna swoją pracę na tym stanowisku – to Pan – Janusz Czarski, od niedawna gospodarz krasiczyńskiego Zamku. 
Ja: Krasiczyn zadziwia przyjezdnych ogr mem zamku i małością wioski, którą łatwo przeoczyć ja dąc z Przemyśla w Bieszczady. Jest Pan od nie dawna dyrektorem.  Jakie ma Pan odczucia? 

P. Janusz Czarski Przede wszystkim przy chodząc, mam świadomość wyjątkowości tego miejsca Z jednej strony pałac park, w coraz więk szej krasie. Z drugiej strony mam świadomość, że ten obiekt funkcjonuje w kontekście społecznym: Gmina, mieszkańcy mają swoje problemy, swoje plany. Chciałbym harmonijnie ułożyć funkcjono-wanie tych dwóch elementów, tak, aby świado-mość wspólnego interesu zaowocowała realizacją wspólnie sensownych  rzeczy.

Jest mnóstwo takich rzeczy: Wszystko, co bu- duje i rozwija infrastrukturę Krasiczyna jest dobre dla pałacu. I odwrotnie: Zakończenie każdego etapu renowacji – stwarza szanse dla Krasiczyna. 

Przykład pierwszy z brzegu: 

Za kilka miesięcy zostaną ukończone prace w Baszcie Boskiej. Pojawi się miejsce sakralne o ogromnej wartości artystycznej, atrakcyjne tu-rystycznie, muzealnie, ale z drugiej strony miejsce kultu. Chciałbym, aby ta kaplica zaistniała w świadomości mieszkańców Krasiczyna. Wiem, że jest kilka zakorzenionych już zwyczajów, wokół dwóch najważniejszych świąt: To święcenie po karmów w Wielką Sobotę i „Wspólne kolędo-wanie” Myślę, że to dobry początek budowania przyszłej harmonijnej współpracy. 

Spotkałem się już z panem Wójtem. Mówiliś-my, dosyć ogólnie na tym pierwszym spotkaniu, ale odniosłem bardzo dobre wrażenie: sprawy, które zasygnalizowałem są dla niego istotne, podobnie na nie patrzymy. 
Mogę zapewnić, że wszystko, co jest istotne dla Krasiczyna, będzie miało wsparcie ze strony Dy-rekcji Zespołu i Parku, a o rzeczach trudnych, któ-re na pewno się pojawią będziemy dyskutować i – ufam – osiągniemy taki poziom kompromisu, który będzie budował coś na przyszłość. 
Wójt zgodził się co do rzeczy kluczowej: Oczyszczalni ścieków. Pamiętam, że przed laty to miejsce nad Sanem „Skałki” było bardzo popular-ne.  Trudno było znaleźć wolne miejsce na plaży. Teraz, - delikatnie mówiąc – jest to bardzo utrud-nione. Wójt zdaje sobie z tego sprawę i w nieda-lekiej przyszłości sprawa będzie załatwiona. Wiem, że to kwestia pieniędzy, ale uważam, że to się da załatwić. Ze strony zespołu będzie życzliwa współpraca i wszelka możliwa pomoc. 

Pytam o inne plany: 
Niedługo zostanie oddana kaplica. Na wiosnę ruszą prace w skrzydle północnym i wschodnim. Optymistyczne oceniając potrwają 2-3 lata. Jest ogromny problem pielęgnacji 16-tu hektarowego parku stanowiącego substancję zabytkową. 

Jeszcze problem łączy się z otoczeniem, po-wiedzmy „otuliną” Zamku: Mało atrakcji turys tycznych, słaba gastronomia, parkingi, itp. To duża przestrzeń rozmów i uzgodnień i porozu-mień z mieszkańcami Krasiczyna  

Najważniejsza - moim zdaniem - jest świado-mość, że interes mieszkańców Krasiczyna Zam ku Gminy są zbieżne.  Więcej ludzi przyjedzie, zostawią więcej pieniędzy,, Tak jest wszędzie.

Gdy pytam, czy kłody, jakie niektórzy będą rzucać pod nogi, co jest nieuniknione, będą Dy rektora zniechęcać, czy umacniać, odpowiada: 

Jeśli rozmawiają dwie strony, chcą dojść do po rozumienia, mają dobrą wolę, szukają jakiegoś do bra, które jest wspólne, nie ma takich przeszkód, których nie da się pokonać. Deklaruję, że na każdy temat możemy rozmawiać i wierzę, że wspólnie osiągniemy coś dobrego.

Dziękując za tę rozmowę powiedziałem, że przyszłe kontynuował będzie mój następca, ksiądz o dwa pokolenia młodszy, który chyba łat wiej dogada się z młodymi. Zaręczyłem o goto wości dalszej współpracy, ale już w innej sytuacji 
Pan dyrektor z kolei chciałby współpracować, aby kontynuować, w różnych przestrzeniach, to co warte kontynuacji. Zwłaszcza tu, w Krasiczy-nie, co będzie ważne dla Zamku, ale i dla Prze-myśla gdzie jest takie miejsce: Na Zasaniu: Koś ciół Salezjanów, cerkiew Bazylianów i nieopodal b. synagoga. Winno być ono symbolem i pro-mocją tego miasta.  
Przyjąłem to jako coś więcej niż formułkę grzecznościową i laurkę dla moje b. działalności. 

Rozmowa z Wójem Jerzym Kowalskim: 

Zaczynam od sprawy oczyszczalni, a raczej wracam do wcześniejszej rozmowy. Przypomi nam, czas budowy i zastrzeżenia zgłaszane wtedy przez ks, biskupa i zapewnienia, że wszystko będzie o key i cacy, cacy... 

Wójt przyznaję, że oczyszczalnia nie zawsze radzi sobie ze ściekami. Była budowana w innych warunkach, na ok. 120 kubików ścieków na dobę. Potem podłączano kolejne wioski: Śliwnicę, Dy-bawkę. W piątki, soboty niedziele płynie ponad 200 kubików ścieków. Na dodatek wyeksploa- towane, zardzewiałe „KOS-y” wyłączono z eks ploatacji. Konieczna jest więc rozbudowa i doda-nie 2 biobloków.

Na moją uwagę, czy nie lepiej wrócić do starego planu i przenieść oczyszczalnię gdzieś dalej, przyznaje rację.       

Jednak doraźnie rozbudowa jest konieczna i będzie wykonana chyba w pierwszym półroczu następnego roku. Przyszłościowo jest konieczne przeniesienie jej z tego miejsca. Ale to kosztowne i nie takie proste. 
Ze swej strony wyrażam zadowolenie, że jest zgoda między „panem wójtem i plebanem”: i z pokorą wysłuchuję – żartobliwej -uwagi, że to i moja wina, bo ja wymogłem na biskupie zgodę na wybudowanie jej w tym miejscu. 

Odpowiadam, z czym wójt się zgodził, że speł-niła ona swoje zadanie, umożliwiła ściągnięcie dodatkowych funduszy. Czasy się zmieniły. mło-dy kierowca też nie zaczyna jazdy od mercedesa, ale wpierw tłucze się maluchem, czy polonezem. Gmina też dojrzała, by „przesiąść” się na lepszy model oczyszczalni. 
Kolejny temat to „rewitalizacja” Krasiczyna. 
Przypominam o dyskutowanym już pomyśle urządzenia porządnej obwodnicy wokół Zamku, nazywanej w projekcie „Zaułkiem Kardynała Sapiehy”. 

Dowiaduję się, że Gmina już poczyniła starania o dotacje na ten cel: We wrześniu ma być roz-patrywany w Rzeszowie wniosek o ok. 150 tys. zł na przebudowę chodników od Nadleśnictwa w kierunku kościoła, i ukończenie parkingu przy moście nad Sanem. 

Konieczne jest stworzenie jakichś atrakcji dla turystów. Sam Zamek nie wystarczy. Z tego są pieniądze, dla mieszkańców. 

Wyrażam zadowolenie, że myślenie zarówno „Pana” jak i „Wójta” są bardzo zbieżne, także  wielu konkretnych sprawach, o czym – z braku miejsca – nie piszę.   

Wójt na koniec podziękował serdecznie odcho-dzącej p. Dyrektor Stanisławie Majewskiej za wiele lat owocnej współpracy. Nowemu Dyrek-torowi, życzył wielu osiągnięć, przede wszystkim ukończenia restauracji Zamku największej atrak-cji Krasiczyna, a sobie i mnie życzył, by doczekał chwili, gdy odprawię pierwszą Mszę w odremon-towanej kaplicy. 

Obiecałem z zastrzeżeniem, że będę już „pod władzą postawiony”, ale mój następca, którego nie omieszkam Wójtowi przedstawić zapewne się zgodzi. 

Jak uważny Czytelnik mógł zauważyć roz-mowa między „Panem Wójtem i Plebanem”; była bardzo miła i uprzejma, pełna . Mam dużą nadzieję, że i przyszła współpraca będzie równie owocna.        ks BS jako redaktor i rozmówca 
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